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Recakc^V^r administracja 
g-łówna irneści się pod
Nr. 4 przy ul Pi-Uud 
skiego w Sosnowcu.
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* dres dla iistów 1 depesz 
„I3KRA‘\  Sosnowiec.

Prenumeratfe wynosi: 
f . odnoszeniem miesięcznie

Z. p r z e s y łk ą  p o c z to w e  
mk. 2 '0  miesięcznic.

O d d z i a ł y  w ł a s n e :  W Bę-
d ż in ie ,  w  D o b r o w ie  i w
S z o p i e n i c a c h  ne ».  

Śląsku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
Będzin, Małachowski^^ 9, Telefon 84 Sosnowiec,  Piłsudskiego 4, Telefon 64.

Mohe sprzedaje w a g o n o w o  i na w o r k i ,  
ze składu w Sosnowcu

p o cen ach  zn iżonych-
S. CHMIELNICKI Sosnow iec , Czysta N q 3.

1  Tent? ?

5 tys. marek
w y p ła c i a d m in istra cja  „ lsk ry“ za  w s k a z a n ie  z ł o ­
d z ie ja , k tóry  k rad n ie  s z ta c h e ty  lub d e s k i z  o g r o ­
d zen ia  placu przy „Iskrze" .

Kto schwyci złodzieja i przyprowadzi go do 
„ISKRY", dostanie nagrodę jeszcze  większą.

i  Będzin;
m  ►

T ylko  3  dni.
Od poniedziałku 7-go do środy 9-go listopada włączni 

VI S E R J A

z cyklu „Tajemniczy D żem s" p »•

J A S K I N I A
„Pyng Jang"

1
Nad program. W ystępy zdem obilizow anego oficera W. P. 

ulubieńca G Śląska K. BABSKIEGO.
‘ii”*

KINO „OAZA"

Powrócił z wojska

Si. li
C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

P rz y jm u je  od 9-—11 i od 6 —8 
Panie 5—6 

S o sn o w ie c ,  
ul. M o d r z e je w sk a  3 9

II gie piętro.

Io6 9

Z n ajd u jące  s ią  w  W a rsza w ie  i M od lin ie

Wczkl iittnwE i p i l i  io m i i i  l i f i i tm n i i .
Wozy taborowe i uprząż. 
Betoniarki i rafy, Koła pasowe, 
Tarcze okopowe stalowe,

Różne przedmioty żelazne, Dźwignice,
będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwi 
dacii Demobilu Wojskowego, „DEMAT” w  W a rsza w ie , 

ul. Królewska 23.

S z c z e g ó ły  p a t r z  : „DEMOBIL" zeszyt 11-ty.
T e r m in  s k ła d a n ia  o fe r t  17 l i s to p a d a  1921 r.

i

Od niedzieli 6 listopada b. m.
D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y  

se r ja  I-sza
Największe i najwspanialsze a rcy d z ie ło  jakie m o g ła  w y tw o rzy ć  d z ie d z in a  
k in em ato g ra f 'C zn a  a jest nim

„Uroda życia”
l

DOKTÓR

Iw  Nieśm iertelne dzieło STEFAN A ŻEROMSKIF^GO w 2 serjach w roli 
® głów nej1 Józ~f Węgrzyn w otoczeniu warszawskich artystów,

 — ------- — = 2 r :* » m $ 9 = z ------------- r r r :

Po trzech latach set

J e n e r a l N  R e p r a f c i a
I-90 Qolit. l i i i .  Iow . K ilioeiii S p i i y i o  u  Lwowie.

dawniej J. MIKOLASCH,
p o l e c a

w y t w o r n e  likiery i w y b o r o w e  polski© v\ódki 
przedwojennej jakości, marki „Mikolach“ .

Dom Kandlovy „UJlttOPOL"
W A R S Z A W A .  O b o i n a  11, te l .  4 8 3 7 ,

1-1 ,  adr. telegr. Akcjamikolasch.
S p r z e d a ż  w a g o n o w o  i na sk rzy n ie .

2 }  0  Od wtorku 8 listopada

I L -*  I 4-a serja 4-a serja J

1 S i  Tajemniczy 9źems j
p. t. nikczemny Miliarder

D r a m a t  w  6  c z ę ś c i a c h .
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Od 8 go do 14-go Listopada. f i

Ostatnia Miłoić i
Księcia Reichstackiego

D r a m a  t  w  6 - c i u  a k t a c h .
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Szerokim  w a rs tw o m  n a ­
szego n a ro d u  zdaw ało  się, 
że skoro  tylko pow stan ie  
wolna Polska, to w tej 
wolnej P o lsce  wszystkim  
zaraz  będzie dobrze, miło 
i wygodnie —  jednym  s ło ­
wem , zacznie się życie n ie ­
mal, jak w raju.

A przecież odrodzenie  
Polski n a s tęp o w a ło  w s t r a ­
sznych w arunkach . Kraj 
był w czte rech  piątych zni­
szczony przez w ojnę  okrop­
nie, wyciśnięty ze w szyst­
kich sw oich zasobów , jak 
cytryna, w sku tek  zasto ju  
na  rynkach  pracy  ludność  
robocza  i in te ligencja  p ra ­
cu jąca  pogrążone  w nędzy. 
W dodatku  przed p o w s ta ­
jącym z niewoli n a ro d em  
piętrzyły się coraz  now e 
zadania , dla których poko­
nan ia  trzeba  było o g ro m ­
nych wysiłków.

Bo o to  na leża ło  w ' k ró t­
kim okresie  czasu  p o b u d o ­
wać wszystko. W rozbitym 
na  trzy zabory organizm ie 
społecznym , pozosta jącym  
pod różną  adm in is trac ją ,  
częstokroć  pod krzyżujący­
mi się i w zajem nie  zw al­
czającym i w pływ am i n a tu ­
ry ekonom icznej i państw o- 
w o-organizacyjnej na leżało  
na  każdym  kroku w p ro w a­
dzać jednolitość  system u,

Sosnow iec, 9 listopada.

u su w ać  na lec ia łośc i  obce, 
pow racać  do tradycji, w szy­
stko jednoczyć, skupiać, 
wiele rzeczy n an o w o  o rg a ­
nizować.

T rzeba  było stw orzyć 
rząd, gdy zos ta ła  z a ta r ta  
tradyc ja  daw nych  rządów, 
trzeba  było tworzyć u rzęd ­
nika, bo go nie było, a ten  
co był, najczęściej przyw ią­
zał się do obcego system u, 
obcej tradycji i w nowych 
w aru n k ach  okazyw ał się 
n ieudolnym .

A w reszcie  trzeba  było, 
pom im o przyznanej na  p a ­
pierze niepodległości w y ­
w alczać ją  sobie, tocząc 
walkę o k ru tn ą  na śm ierć  i 
życie, walkę tak  ciężką, że 
już to całej naszej ziemi 
polskiej, już to jej częściom  
poszczególnym  groziła z a ­
głada.

To też nic dziwnego, że 
po tych trzech  la tach  n ie ­
byw ałych wysiłków mięśni 
i mózgów, wyszliśmy tak  
wyczerpani, że zdaw ało  się, 
iż u progu pobudow anego  
n a  now o p a ń s tw a  p ad n ie ­
my.

Jeszcze  dw a m iesiące  
tem u  po ca łym  świecie t r ą ­
biono o tym  spodziew anym  
upadku  Polski, nazyw ając  
ją, tę  n a sz ą  w sk rzeszoną  
do w olnego bytu państw o-

Choroby uszu ,  g a rd ł a ,  nosa  I płuc.
Powrócił z wojska i wznow ił przyjęcia.

S o sn o w iec ,
Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9  (p a r te r ) .  

P rz y jm u je  od  1 I —  1 i 3— 7. 
N ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12— 1.

wego Ojczyznę, p a ń s tw em  
chwilowym, sezonow ym .
Ale nadspodziew an ie  n a ­
s tąp ił m o m e n t  zwrotny.

Zaczęło  się po okresie  
burzy w szystko n a  h o ry ­
zoncie naszego  bytu poli­
tyczno spo łecznego  ro z ja ­
śn iać  i uk ładać .

Uspokoiła  się g roźna  b u ­
rza, k tóra  waliła w n asze  
p ań s tw o  od w schodu , ro z ­
s trzygnięta  zosta ła  w yczer­
pu jąca  n a s  walka n a  z a ­
chodzie, za ła tw iono  po ­
m yślnie sp raw ę  współżycia 
portow ego  m ia s ta  G dańska  
z Polską, zrobiono decy­
dujący krok w rozstrzy­
gnięciu za ta rgu  o Śląsk G., 
a chociaż ją trzą  jeszcze 
n asz  organ izm  państw ow y 
dwie choroby  zew nętrzne, 
dw a wrzody: M ałopolska
w schodn ia  i W ileńszczyzna, 
to jednak  są  to już bolącz­
ki aa po rów nan iu  z do tych­
czasow ym i m niejszej wagi.

A gdy w s to su n k a c h  z e ­
w nętrznych  w chodzim y na  
pom yślną  drogę u k ładan ia  
się pokojowego p rzeciw no­
ści, to ten  s a m  objaw  d o ­
s trzegam y i w s to su n k ach  
w ew nętrznych .

Na poszczególnych po­
lach naszej organizacji p a ń ­
stw ow ej coraz to w yda t­
niejszy daje  się zauw ażyć 
postęp. A więc nietylko w 
szkolnictwie, w ko m u n i­
kacji drogowej i pocztowej,



jest coraz widoczniejszy 
wzmagający się porządek i 
coraz wydatniejsza praca, 
ale ożywiona działalność 
wzmaga się na każdym polu.

W kwestji zcalenia pań­
stw a dużo zrobiono, nie 
mniej w sprawie praw o­
rządności organizmu adm i­
nistracyjnego, a w życiu 
ekonomicznym, któremu 
mimo wysiłków niebywa­
łych groziła katastrofa, n a ­
stępuje wraz z podniesie­
niem się wartości waluty 
m om ent zwrotny.

Wszystko w obecnej chwi­
li zda się wróżyć pogodną 
przyszłość.

A jeśli tylko nasz naród 
w najszerszych m asach  
zdobędzie się na trochę 
cierpliwości, da dowody 
dalszego poświęcenia i sil­
nej woli w kierunku utrzy­
m ania  naszej niezależności, 
jeśli nie będzie szczędził 
wysiłków, by Polskę uczy­
nić kwitnącą — to dobra 
dola przyjdzie dla nas 
wszystkich wcześniej, niż 
tegośmy się spodziewali.

Cierpliwości, cierpliwości
i pracy

Kronika polityczna.

— R a d a  r n b a s a d o r ó w  z a s ' a  
n a w i a ł a  s :ę n n e g d a j  nad  w ę ­
g ie rską  u s t a w ą  d e f r o n i z a c y j n ą  
i p o s t a n o w i ł a  z w ró c ić  się do  
r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  z w e z w a ­
n i e m  d o  w p ł y n i ę c i a  na  zg r o ­
m a d z e n i e  na< o d o w e  w, t y m  ciu­
chu,  h y  u s t a w ę  s f o r m u ł o w a n o  
w  t e n  s p o s ó b ,  ze n a  t r o n  w ę  
g ie rski  nic m o ż e  być  p o w o ł a n y  
ż a d e n  c z ło n e k  ro d z in y  H a b s

łe g o  sze re gu  k s i ą ż ą t  n i e m i e c ­
kich. U r o c z y s t o ś ć  o d b y ł a  się 
z h on ora m i ,  n a l e ż n y m i  d o m o ­
wi k r ó l e w s k ie m u  R e i e h s w e -
hr a  w  h e ł m a c h  s t a l o w y c h  i z 
n a ł o ż o n y m i  b a g n e t a m i  o d b y ł a  
p a r a d ę  p r z e d  gen er a l ic j ą ,  w ś r ó d  
k tó re j  z n a j d o w a ł  się ró w n ie ż  
L u d e n d o r f .

burgów.
Ilu j e s t  b ezrob otn ych  

w  potężnej  A n g l j i ?

Republ ikańskie  Niemcy  
ż e g n a j ą  z honorami z m a r łe g o  

króla.
Berlin,  8 l i s top ada .

W  s c b o t ę  o d b y ł  s ię  w  Mo- 
n a e h j u m  uroczy  3ł y p o g r z e b  b y ­
łej  p a r y  kró lew ski e j  w o b e c n o  
ści b. k ró la  sas k i ego  o raz  ca

L o n d y n ,  8 b s t o p a d a .
W e d ł u g  o s ta tn ie g o  u r z ę d o ­

w e g o  s p r a w o z d a n i a ,  w o s t a tn im  
dn iu  p a ź d z i e r n i k a  r. b by ło w 
Angl j i  o g ó ł e m  ! ,606,900 os ób  
b e z  p ra c y ,  p o d c z a s  g d y  w  p o ­
ł o w i ę  t e g o ż  m ie s i ąc a  o s ó b  b e z ­
r o b o t n y c h  było  1,423,792.

Skrawy Cl Śląska.
Wiec robotników 

górnośląskich,
P r z e d m i o t e m  p u n k t u  1 go b y ­
ła g iówni e  s p r a w a  z a p o b i e ż e ­
nia d a l s z e m u  te r roro wi .

(Z pi3.m i dz ie n n ik ó w  w c z o ­
ra j szych) .

—  W  u b ie g ły m  t y g o d n i u  zja 
wi ła  się u p o s ł a  po lsk iego  w  
Ber linie p. M a d e y s k i e g o  de le  
g a c j a  z a m i e s z k a ł y c h  w Berl inie 
i Ś r o d k o w y c h  N i e m c z e c h  p o ­
laków,  a b y  n a  r ę c e  n o w e g o  
p o s ł a  z ło ż y ć  h o ł d  d la  R z e c z y ­
pospol i te j .  W  o d p o w i e d z i  p o ­
se ł  M a d e y s k i  zaznaczy ł ,  iż 
R z e c z p o s p o l i t a  u w a ż a  za swój  
o b o w i ą z e k  r o z to c z y ć  o p i e k ę  
n a d  p o l a k a m i ,  g d z i e k o lw ie k  oni  
się zna jdu ją .

' Katowice, 8 listopady.
W  ni ed z ie lę  o d b y ł y  się w 

K a t o w i c a c h ,  Bytomiu ,  Z a b r z u ,  
R y b n ik u ,  R a c i b o r z u  i S trze l  
c a c h  z e b r a n i a  gó rn o ś l ą sk ic h  r o ­
b o t n i c z y c h  r a d  z a ł o g o w y c h ,  
z w o ł a n e  p r z e z  t. zw.  „ w s p ó l ­
n o ś ć  r o b o t n i c z ą  po ls k ic h  i n ie ­
m ie c k ic h  rad  z a ł o g o w y c h " .  
J e d n o b r z m i ą c y  p o r z ą d e k  
dzie r .ny  wszy s t k ic h  ty c h  z e ­
b r a ń  był  n a s t ę p u j ą c y :  I) z a d a ­
nia  r e p re z en ta c j i  r o bo tn ic ze j  
p o  ro zs t r zy g n ię c iu  p c l i t y c z n e m  
s p r a w y  G  Śląska ;  2) w s p ó l n y  
robo tn i  zy r u c h  z a r o b k o w y .

Kapitały francuskie 
a  ofeozyule?

Dookoła Bolszewji.
Trylionowy budżet. mal i  p r a w o  ek sp lo a ta c j i  p r z e d ­

s ię b io r s tw  p r z e m y s ł o w y c h .
Hel s in g fo rs ,  8 l i s to pa da .

—  O n e g d a j  z o s ta ł  p o d p i s a n y  
u k ł a d  c z e s k o  polski .

—  K r ą ż o w n i k  angie lski  „ C a r ­
diff" p r z e w i e z i e  b. k ró la  K a r o '  
la i Z y t ę  d o  G ib ra l t a ru .

—  U t w o r z o n y  z o s ta ł  wielki  
p rus k i  g a b in e t  koa l icy jny  z s o ­
c ja l i s tą  B r a u n e m  n a  czele.  A-  
n a lo g iczn a  koa l ic ja  w y t w o r z y ć  
się m a  t a k ż e  w  rządz ie  Rzeszy .

B u d ż e t  r o sy js k i ego  kom is a -  
r j a tu  dla s p r a w  f i n a n s o w y c h  
p r z e w i d u j e  n a  rok 1922 pó ł to ra -  
t ry l jona  rubli  so w ie c k ic h  d o ­
c h o d u  z p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d ­
n ich i 8 I r y i jonów z m o n o p o l i  
i p o d a t k ó w  po śr edn ic h ,  r a z e m  
9  i p ó l tryljona. Do tej p o ­
ry z a p ł a c o n o  w  c iągu  ro k u  b i e ­
ż ą c e g o  100 m i l ja r d ó w  rubli,  do  
k o ń c a  r o k u  s p o d z i e w a n y  jes t  
w p ł y w  400 m i l j a r d ó w  rubli.  
P o d a t k i  o p ł a c a n e  b ę d ą  p r z e z  
p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  k tó r z y  w s k u ­
te k  o g ło sz en ia  n o w e g o  s y s t e m u  
g o s p o d a r c z e g o  w  Ros j i  o t r z y

Rosja ginie!
Opinja IM. Gorkija.

S t o k h o l m ,  8 l i s t opa da .
M a k s y m  Gorki j  w  p rz e je ź d z i e  

p r z e z  S t o k h o l m  udzie l i ł  w y w i a ­
d u  w s p ó ł p r a c o w n i k o w i  „Sven-  
s k a  D a g b l a d e d "  p r z y c z e m  ob 
szern i e  m ó w i ł  o s t o s u n k a c h  r o ­
sy jskich ,  g ł ó w n i e  zaś  o akcji  
ku  z w a l c z a n i u  g ło d u  w  Rosji .  
M a k s y m  Gorki j  nie w ie rzy  w  
s k u t e c z n o ś ć  p o m o c y  z o r g a n i ­
z o w a n e j  p r z e z  H o o v e r a .  Jes t  
on  zdan ia ,  że  wa ru nk i ,  o d  k tó  
r y c h  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e  u za

leżnia ją  n ies ien ie  p o m o c y  gło 
dny rn  w Ros j i  są d la  Rosj i  s o ­
wieckie j  nie d o  p rzy jęc ia ,  a 
ty m  c z a s e m  ty s i ące  ludz i  ginie 
: g ło d u  W r e s z c i e  p o w ie d z ia ł  
Gork ij .  że n a d c h o d z ą c a  z i ­
m a  p r z y n i e s i e  ś m i e r ć  w i e l ­
k i e j  c z ę ś c i  n a r o d u  r o s y j ­
s k i e g o .

h o w ie t y  nie uznają  
konferencj i  w a sz y n g to ń s k ie j .

M o s k w a ,  8 l i s t o p ad a .
R z ą d  s o w i e t ó w  z a w i a d o m i ł  

H a r d i n g a  i e n t en t ę ,  że p.ie u z n a  
w y n i k ó w  konferenc j i  w a s z y n ­
g tońskie j  i p o z o s t a w i a  sobie  
w o l n ą  r ę k ę  w  Azj i  i n a d  o ce  
a n e m  S p o k o j n y m .

Z Litwy Środkowej. f
i

Wilno ,  8 l i s topada .

p r o t e s t o w a n y c h  W r e s z c i e  1 1 
lu tego  te r m in  u r z ą d z e n i a  n o ­
w y c h  w y b o r ó w .

T e r m i n  w y b o r ó w  do  z g r o ­
m a d z e n i a  o r z e k a j ą c e g o  u s t a l o ­
no  na  II g r u d n i a  Dnia  16 te 
go  m ie s i ą c a  o k r ę g o w a  komis j a  
w y b o r c z a  ogłos i  wynik i  g ło so ­
w a n ia  25 g r u d n i a  izba  k a s a  
cy jna  w  Wiln ie  p rz eś le  wykaz 
w y b o r ó w  z a p r o t e s t o w a n y c h  do  
p r e z y d j u m  se jmu;  22 s t y czn ia  
1922 r. i zba  k a s a c y j n a  r o z s t r z y ­
gnie  o w a ż n o ś c i  w y b o r ó w  za-

Obszar wyborczy.
Wilno ,  8 l i s topada .

W  s p r a w i e  w y b o r ó w  do  zgro  
m a d z e n ia  o r z e k a j ą c e g o  us ta ło 
no  os ta t eczn ie ,  iż w y b o r y  obe j  
mą  ty lko  te r e n  L ’t w y  Ś r o d k o w e j ,  
po d le g łe j  b e z p o ś r e d n i o  w ł a d z y  
g e n e r a ł a  Ż e l i go w sk ie go ,  to  iest  
po w ia ty :  św ięc ia ńsk i ,  os z m ia ń  
sk i cz ęść  t r o c k ie g o  i wileński .

K a t o w i c e ,  8 l i s to pad a .
D o w i a d u j e m y  się, j a k o b y  z 

kopa ln i  p a ń s t w o w y c h ,  zna jd u  
j ą c y c h  się na  t e r y t o r j u m  G, 
Ś ląska,  k tó re  w e d l e  decyz j i  ge 
n e w s k ie j  p r z y p a d a j ą  Polsce ,  m a  
b y ć  u t w o r z o n e  t o w a r z y s t w o  
akcy jn e .  N a  s t a n o w i s k o  d y r e k  
t o r a  p r z e w i d z i a n y  je s t  inż yni er  
f r ancuski .  W  K a t o w i c a c h  m a  
b y ć  u t w o r z o n y  u r z ą d  górn iczy.

Km wiiym dziennikarzy.
A n g l i k  o P o l s c e .

So snow ie c ,  9 l is topada .

W y c h o d z ą c y  w  Ł o d z i  „ G ł o s  
Polski"  z a m i e s z c z a  s t reszczen ie  
a r t y k u ł ó w  red.  Fo rds ik e ,  k t ó ry  
z w i e d z a ł  kraj  na sz  ze sw y m i  
k o l e g a m  , a o b e c n ie  p i sze  w y ­
c z e r p u j ą c e  a r ty k u ły  o Po ls ce  
w  n a j w i ę k s z y m  p iśmie  angi e l ­
sk i m  „ W e s t e r n  Mail"

m e n t u j e  p r z e s a d n e  w i a d o m o ś c i  
o p o g r o m a c h ,  k o n s t a tu ją c ,  iż 
Po taka  s t osu je  do  w szys tk ich  
s w y c h  p o d d a n y c h  te  s a m e  n o r ­
m y  tole ranc j i ,  co wszys tk ie  
p a ń s t w a  europe j sk i e .

K w estja  żyd ow sk a .
Pols ka ,  p o d o b n ie  jak i A n -  

glja,  —  pis ze  red.  F o r d s i k e  —  
o tw o r z y ła  s w e  gran ice  d la  ż y ­
dów.  ale ci, w c a le  nie n a  wzór  
sw y c h  angie l sk inh  w s p ó ł w y z ­
n a w c ó w ,  p r a g n ą  u t w o r z y ć  n a ­
r ó d  w  na ro dz ie .  P o d c z a s  g d y  
w  Angl j i  różn ica  iest  n a w s k r o ś  
rel ig ijna  i żydz i  n a le ż ą  a o  naj  
l e p s z y c h  ob yw a te l i ,  w  P o ls c e  
s t a r an n ie  o d g r a d z a j ą  się o d  in ­
nych ,  s k u p ia j ą  się w  p e w n y c h  
d z ie ln i c a ch  mias t ,  n o s z ą  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n e  ubiory ,  a we  
w s z y s tk im ,  z w y j ą t k i e m  k u p n a  
i s p r z e d a ż y ,  są  wie lk imi  s e p a  
tys tami .  Ż ą d a j ą  o d  p a ń s tw a ,  
by  u t r z y m y w a ł o  ż y d o w s k i e  
szkoły,  ż ą d a j ą  n i e s t o s o w a n i a  do 
s iebie  p r a w  o z d r o w o tn o ś c i ,  
k tó r e  c od z ie ń  łamią .

Da le j  r e d a k t o r  F o r d s ik e  de-

O m arce p o lsk iej.
W  n a s t ę p n y m  a r ty ku le  p u ­

b l icys ta  angie lski  z a jm u je  się 
b a r d z o  o b s z e r n ie  s p r a w ą  w a ­
luty polskiej .

„F lu k tu ac je  m a r k i  są  a b s u r ­
da lne.  W  c i ągu  t r zech  t y g o d  
ni w id z i a ł e m  w a h a n i a  8000 do  
23.500 za  fun t  angiel ski .  Jes t  
r z e c z ą  c a ł k i e m  na tura lną ,  iż w  
p a ń s t w i e  n i e d a w n o  egzy3tu ją -  
ce m ,  k t ó r e g o  u k ła d  jest  r z e c z ą  
now ą,  gdz ie  p o d a t k o w o ś ć  nie 
jes t  o p a r t a  n a  s t a ł y c h  je szcze  
p o d s t a w a c h ,  n izkość  k u r s u  w a ­
luty jes t  r z e c z ą  z r o z u m ia łą  Nic 
j e d n a k  nie t ł u m a c z y  w a h a ń  
p o m i ę d z y  p u n k t e m  z a m a r z a n i a  
a wrzenia .  Jes t  j asne ,  iż d z i a ­
ła ją  tu  czynniki  n iezwyk łe .  D la  
Po ls k i  w a r t o ś ć  mark i  p o s i a d a  
wie lką  w a g ę  nie tylko ze w z g l ę ­
du  na  o b i e g  k ra jo w y ,  a le  i na  
ob ró t  m i ę d z y n a r o d o w y .  N i e m ­
cy  ze w z g l ę d ó w ,  k tó r e  c h y b a

PodpaluczKo.
POWIEŚĆ
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— A jeślibym przyjąć nie- 
mógł ?

Wyraz twarzy Jakóba Garand 
zmienił się nagle. Oczy dzikim 
mu światłem zabłysły.

Dlaczegobyś przyjąć niemógł? 
— zawołał — odmawiając, zabi 
jesz Marję, to dziewczę, które 
cię uwielbia! N ie.. n ie!.. ty te ­
go nie uczynisz — dodał, wy­
ciągając ręce błagalnie ku Lu­
cjanowi; nie uczynisz., bo to 
byłoby zbrodnią z twej strony! 
Przez całe życie wyrzucałbyś 
sobie śmierć tego dziewczęcia. 
Byłem okrutnym przed chwilą, 
to prawda, druzgocząc twoje 
marzenia, rozdzierając ci serce, 
przez ukazanie przepaści, w 
jaką bezwiednie rzucić się 
chciałeś, ależ nie gniewaj się 
na mnie! Działałem jak chirurg 
przykładający rozpalone żelazo 
na ranę, aby chorego uzdro­
wić... Nie zawiść, lecz wdzięcz­
ność winien mi jesteś

— I uczuwam ją panie — 
rzekł Lucjan smutno — boleść 
ma albowiem nie czyni mnie 
niesprawiedliwym Tak jest., 
przepaść stała otwartą przo­

dem ną... pan mi ją wskazałeś... 
wdzięczny za to ci jestem.

Tu młodzieniec podał rękę 
owemu nikczemnikowi, który 
uścisnął ją  w swojej, promie­
niejąc radością. Uważając się 
stanowczo za zwycięzcę.

— Winieneś pan jednak zro­
zumieć — mówił Lucjan dalej — 
że rana jest nazbyt głęboką 
ażeby wprędce zabliźnić się 
mogła. Krwawić i boleć ona 
będzie długo bezwątpienia Bę­
dę chciał okazać panu dowody 
mojej wdzięczności, kłamać jed­
nakże nie umiem, nie umiem 
obłudnie układać twarzv, zmie­
niać brzmienia głosu. Racz pan 
zatym przeprosić pannę Marję, 
że przez czać pewien, nie będę 
mógł korzystać z jej uprzej­
mego zaproszenia. Na co mam 
ją zasmucać ponurą moją po 
stacią? Radbym się jej okazać 
swobodnym, uśmiechniętym, je­
żeli uśmiech zdoła kiedy po­
wrócić mi na usta. A zatym, 
czekać należy..

— Ależ to właśnie owe przej­
ścia, z nadziei do zawodu, za­
bijają mą có rkę/-odrzek ł z ci­
cha miljoner.

Lucjan, podjąwszy z podłogi 
ów akt protokulnrny, który mu 
natenczas z rąk wypadł, podał 
go Harmantowi.

— PoRaż pan jej to... — rzekł 
— panna Marja zrozumie, iż ja

nie mogę zaślubić córki potwo­
ra, który zamordował mojego 
ojca.

Powyższe wyrazy, Lucjan sto­
sował wyłącznie do Joanny 
Fortier, podwójne jednak zna­
czenie tychże, pod jaki nr. mimo­
wolnie wymienionymi zostały, 
przedstawiło się w sposób stra­
szny, przerażający dla prawdzi­
wego mordercy, który drgnął, 
zbladłszy i pochylił głowę.

— A zatym. . — wyrzekł po 
chwili, przyciszonym głosem — 
ani moje uwagi, ani prośby nie 
zdołają zmienić twego postano 
wienia i przyśpieszyć szczęścia 
mej córki?

— Nie podobna panie... — 
rzekł Lucjan — nie nalegaj wię­
cej! Proszę o kilka dni bym 
mógł uspokoić się, rozważyć 
wszystko.

— O kilka d n i.. — powtórzył 
przemysłowiec — dobrze .. niech 
i tak będzie. Musisz to jednak 
sam Marji przedstawić, mnie 
nie uwierzyłaby ona być może.

— Powiem jej, panie — rzekł 
Lucjan.

— Kiedy?
— Dziś wieczorem... pojadę 

z panem na ulicę Murillo.
— Dziękuję ci, mój drogi, 

całą nadzieję w tobie pokła­
dam.

— Pozwolisz mi pan, iż za

biorę ów protokuł na kilka go­
dzin? — zapytał Labroue.

— Owszem... weź go, jeśli ci 
przydatnym być może.

— Mogęż na dzień dzisiejszy 
uwolnić się z fabryki?

— Możesz. . lecz pamiętaj, że 
wieczorem oczekujemy cię u 
siebie.

— Przybędę o wpół do siód­
mej nieodmiennie.

— I będziesz u mnie obia­
dował. Oczekuję cię., czyli ra­
czej oczekujemy na ciebie.

Lucjan, wyszedłszy z gabine­
tu przemysłowca, powiadomił 
nadzorcę robót, iż przez dzień 
cały będzie nieobecnym w fa­
bryce, poczym tramwajem udał 
się do Paryża. Zatopiony w 
myślach, zgłębiał otaczające go 
okoliczności.

— Rzeczywistość — rzekł — 
jasno staje przed oczyma. Har- 
mant zatrzymał mnie nad brze­
giem przepaści, w jaką byłbym 
się rzucił bezwiednie: Łucja jest 
córką Joanny Fortier, zbro- 
dniarki, która zamordowała mo­
jego ojca. Mimo, iż powątpie 
wam, by zabójstwo to przez 
nią mogło być dokonanym, 
mnóstwo dowodów oskarża ją  
w tym razie, gdy ani jeden nio 
świadczy na jej stronę! Ja sam 
mogę jedynie tylko powątpie­
wać. Zaślubiając mimo to Łu­
cję, popełniłby. nikczemnosć

wobec, całego świata, skalaw­
szy tym tyle mi drogą pamięć 
ojca. Harmant naówczas roz­
gniewany, głosiłby o tym na 
wszystkie strony, a ja ode­
pchnięty zostałbym przez uczci­
wych ludzi Łucja, to biedne 
dziewczę, niewinnie cierpieć 
będzie, ale cóż począć, gdy 
nosi owo przeklęte nazwisko, 
skalane krwią mojego ojca! Nie! 
związek z nią je t nietnożeb- 
nym .. on nigdy nastąpić nie 
może! Ach! biedna... biedna Łu 
cja, zmuszonym będę złamać 
jej serce, wówczas, gdy i moje 
własne ciężko się krwawi. Że­
gnajcie me nadzieje... Żegnaj 
miłości! sny złote... zdruzgotana 
przyszłość... a z nią wszystko, A  
wszystko! I z głową pochyloną 
ku piersiom, nie usiłował na­
wet walczyć przeciw ciężko 
przygnębiającej go boleści.

(c. d. a .) .



' im są wiadome, działają tu na 
niekorzyść Polski Ł atw o mo' 
żna przekonać, iż taki s tan rze­
czy jest dla Anglji n iepożą­
dany.
E ksport an g ie lsk i do P olsk i

Przed wojną Polska była do- 
brvm naszym klijentem. M a­
szyny, wyroby stalowe i żela­
zne, wełna, bawełna, niezliczo- 

^ na ilość innych rzeczy — oto 
co Polska zakupywała u nas. 
Dziś jest to bardzo trudne. Je ­
steśmy świadkami faktu, iż 
kwestja waluty udaremnia han­
del między krajami, z których 
jeden chętnie sprzedawałby,# 
drugi zaś odczuwa wielki głód 
towarowy. Korona austrjacka 
jeszcze wcale niedawno koszto­
wała 3 i pół marki.

Muszę przyznać, że kwestja 
waluty polskiej jest dla mnie 
nieodgadniętą tajemnicą Jestem 
jedn k pewien, że marka pol­
ska musi się podnieść w na j­
krótszym czasie. Polecam e k s ­
porterom  angielskim badania- 
Polski, szczególnie zapotrzebo­
wania na maszyny rolnicze, 
które należałoby dać polakom 
na kredyt roczny Mogą oni 
płacić „walutą lub eksportem 
cukru i innych produktów roi 
nych. Ryzyko jest tu mini­
m alne1.

Dalej autor mówi o tym, iż 
Polska rządz; się dem okratycz­
nie i z tej strony nie zagraża 
niebezpieczeństwo przewrotu. 
Granice wschodnie są pilnie 
strzeżone. Red. Fordsike jest 
przekonany, że społeczeństwo 
polskie jest dobrze zabezpie­
czone przed bolszewizmem zze- 
wnątrz i wewnątrz. Polacy naj­
lepiej widzą co się dzieje u ich 
sąsiada i bacznie strzegą się, 
by rosyjskie porządki nie za 
panow..łv u nich

“ Kr a n l l i
Kalendarzyk

środa

Dziś Teodora 

Jutro Andrzeja.

W sch słońcm ó m. 8 

Zach 3 m 26

Zjazd fe lczeró w . W dniu 
20 listopada r. b. odbędzie się 
w Warszawie (w lokalu kur­
sów dla drogistów, Złota 58) 
ogólny zjazd felczerów z całej 
Rzeczypospolitej P o r z ą d e k  
dzienny zjazdu jest następują- 
cy;

I. O wprowadzenie w życie 
ustawy o felczerach, zatwier­
dzonej przez sejm ustawodaw­
czy i jej znaczenie

II Centralizacja związków za­
wodowych felczerskich z sie­
dzibą w Warszawie.

III. Obrona zagrożonego by 
tu felczerów.

IV Stosunek felczerów do 
społeczeństwa i odwrotnie.

V. Wolne wnioski.
VI. Rezolucje zjazdu.
P ow rót d zw on ów . W tych

dniach przybyła do Warszawy 
partja dzwonów, odebranych 
od rządu niemieckiego, jako 

e wywiezionych podczas okupa­
cji z kościołów w Polsce. 
Dzwony te, w ilości 62 sztuk, 
zostały złożone na składzie ko 
misji rewindykacyjne; (Jasna 8) 
i będą zwrócone kościołom, po 
sprawdzeniu ich przynależno­
ści przez rzeczoznawców, de­
legowanych z zainteresowanych 
djecezji.

Z akaz tranzakcji za  o b ­
ce w aluty. Minister sprawie­
dliwości ogłosił okólnik do no- 
tarjuszów, w którym komuni- 

y  kuje, że dokonywanie tranzak­
cji na kupno i sprzedaż w ob­
cych walutach jest zabronione. 
Notarjusze, którzy będą spo­
rządzać tego rodzaju akty, bę­

dą pociągani do odpowiedzial­
ności.

P o s ie d z e n ie  rady m iej­
sk iej. 71 posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się w czwar­
tek, dnia 10 b. m. 1921 r. w . 
sali posiedzeń rady miejskiej o 
godz. 6 wieczór.

Porządek dzienny:
1) Uchwalenie w 3-im czy­

taniu statutu o podatku od za ­
kładów przemysłowych na rzecz 
miejskiej zawodowej szkoły do ­
kształcającej;

2) W sprawie podwyższenia 
opłat kancelaryjnych;

3) W  sprawie statutu o po­
datku szkolnym;

4) W sprawie statutu o po ­
datku na rzecz miasta za w y  
najem mieszkań w- hotelach, 
pokojach umeblowanych itp.;

5) W sprawie opłat za utrzy 
manie chorych w szpitalach 
miejskich;

6) W sprawie podwyżek dla 
pracowników miejskich;

7) W sprawie et,?tu radcy 
prawnego przy magistracie;

8) Wniosek komisji skarbo 
wej w sprawie wypłaceń a 25 
tys mk. na zasilenie funduszów 
kasy im Mianowskiego;

9) Wniosek komisji skarbo­
wej w sprawie udzielenia sub- 
sydjum Stow młodzieży aka­
demickiej w Warszawie;

10) W niosek komisji skarbo­
wej w sprawie udzielenia za- 
potno Związkowi harcerstwa 
polskiego na urządzenie kolonji 
letnich;

11) Wnjnsek komisji skarbo 
wej w sprawie podatku od bi 
letów wstępu do lasku sosno­
wieckiego;

12) Wniosek komisji skarbo 
wej w sprawie udzielenia po 
parcia finansowego polskiemu 
komitetowi igrzysk olimpij­
skich;

13) 'Wniosek komisji skarbo­
wej w sprawie podatku od wi­
dowisk w teatrze ludowym;

14) Wniosek komisji skarbo 
wej w sprawie pożyczki dla 
niezamożnych właścicieli n ie ­
ruchomości na doprowadzenie 
dom ów do stanu używalności;

15) Wniosek w sprawie re­
wizji uchwały rady miejskiej z 
dnia 24jII 1921 r. w kwestji de-
cernatów.

Dla m ło d zieży  s z k o ln e j !
T ak  rzadko nasze kina sosno­
wieckie zdobywają się na jakąś 
godziwą duchową rozrywkę dla 
naszej młodzieży, że dzisiaj, 
naprawdę, przyklasnąć należy 
sprowadzaniu doborowych i pię­
knych obrazów.

Oto w „Oazie" demonstruje 
się obecnie I sza serja „Urody 
życia" Żeromskiego, którą, jak 
i „Cudem nad Wisłą", powin 
ny znowu zainteresować się 
nasze władze szkół powszech­
nych i średnich; pożądaną by­
łoby rzeczą, aby dziatwa, szcze­
gólnie starszych oddziałów i 
klas gimnazjalnych, możliwie 
jaknajliczniej (za zniżoną opła­
tą!) mogła oglądać powyższe 
arcydzieło, by rozbudzić w so ­
bie wzniosłe uczucia

Kronika policyjna. Za
nieprzestrzeganie porządku sa­
nitarnego policja I go komisa­
riatu w Sosnowcu w ciągu paź­
dziernika r. b. pociągnęła 152 
właścicieli domów do odpo­
wiedzialności karnej.

Pośród obywateli figuruje na 
liście kilku fabrykantów, a tak­
że magistrat sosnowiecki.

Czyja w aliza  ?  Dnia 25-go 
ub. m b. r. na stacji wiedeń 
skiej w Sosnowcu w breku po­
ciągu osobowego organa poli­
cyjne znalazły walizę skórzaną 
z ważnymi aktami, która jest 
do odebrania w biurze referatu 
śledczego policji państwowej w 
Sosnowcu po bliższym określe- 
niu^wyglądu walizy oraz aktów, 
opiewających na pewne naz­
wisko.

W ykolejen ie s ię  pociągu.
Wczoraj o godz. 8 min. 30 po­
między Saturnem a Sosnow­

cem obok walcowni milowic- 
kiej wykoleił się pociąg ucz­
niowski, wiozący około 120 
uczniów i uczenie z Saturna i 
Czeladzi do Sosnowca. Uszko­
dzeniu uległy dwa wagony. 
Jest kilku uczniów j. uczenie po- 
szwankowanych, którzy ulegli 
lekkim obrażeniom łokci. W y­
kolejenie nastąpiło z przyczyny 
pęknięcia szyny.

Jadący również na breku nie­
znany żołnierz uległ obraże­
niom i zemdlał lecz później
0 własnych siłach udał się w 
niewiadomym kierunku. P o ­
ważniejszych następstw oprócz 
wielkiego przestrachu nie było.

Z  T ow arzystw a  m uzycz­
n eg o  W  S osn ow cu . Zarząd 
Tow  muzycznego w ciągu 5 
lat nie mógł się ukonstytuować
1 na żadne interpelacje człon 
ków nie odpowiada. W skutek 
tego członkowie czynni zebra 
li się i powołali komisję orga­
nizacyjną w celu rozpoczęcia 
działalności T-wa. Komisja ta 
wzywa zarząd i wszystkich b. 
członków Towarzystwa m u­
zycznego na ogólne zebranie, 
które się odbędzie w d. 12 b. 
m., t. j. w sobotę, o godz 7 
wieczorem w sali domu ludo­
wego przy ul. Jasnej. Zebranie 
będzie prawomocne, bez wzglę 
du na ilość obecnych, przy 
puszczać więc należy, iż przy j­
dą na to zebranie wszyscy, 
którym dobro instytucji leży 
na fsercu

Komitet organizacyjny: Boi. 
Peucker, J. Zarybnicki i E. Mi­
rek.

Rządy w  k a sie  chorych  
W  Sosnow cu. Wynik wy bo
rów dokonanych na I-ym po­
siedzeniu rady po wiatowej ka 
sy chorych w Sosnowcu odby­
tym w dniu 6 b. m w sali zje­
dnoczonych polskich związ 
ków zawodowych na Pogoni, 
jest następujący :

Przewodniczący rady: Kobus 
W incenty (lista Nr. 2).

Zastępca  przewodniczącgo 
rady : Kozera Józef (lista Nr. 2).

Komisja rewizyjna: członko 
wie: a) z grupy ubezpieczonych: 
pp.: Kwiecień Franciszek, Pie- 
chowicz Ludwik, Szczepanik 
Edward, Pawiak A dam  (lista 
Nr. 2), b) z grupy pracodaw ­
ców: pp : Wosiński Kazimierz, 
Srokowski Kazimierz, zastępcy: 
a) z g-upy ubezpieczonych: pp.: 
Osys Jan, Kutyła Michał (lista 
Nr. 2), b) z grupy p racodaw ­
ców p. Wasilewski Władysław,

Komisja rozjemcza: członko­
wie: a) z grupy ubezpieczonych 
pp : Michalik Piotr i Swojak
Paw eł (lista Nr. 2). b) z ogól­
nego głosowania p W ypych 
Józef (lista Nr. 1), c) z grupy 
pracodawców pp : Paszkiewicz 
Jan i Łabęcki Stanisław.

K onfiskata przem ytu. W
Milowicach wczoraj tamtejsze­
mu mieszkańcowi Szwedzie 
skonfiskowano 20 paczek pa­
pierosów i kilka sztuk trykota­
ży, pochodzących z przemytu. 
Przemytnika Dociągnię to  do 
odpowiedzialności

A m atorzy p ow id eł. Nocy 
wczorajszej do sklepu Pawła 
Rabuta zakradli się złodzieje i 
skradli 7 pudów powideł w a r ­
tości 90 tys. mk.

K radzież narządzi pracy.
Wczorajszej nocy z warsztatu 
ślusarskiego A dam a Ruska 
przy ul. Wodnej Nr. 7 zło­
dzieje skradli imadło wartości 
15 tys, mk Z  powodu tej 
kradzieży warsztat musi być 
kilka dni nieczynny.

P rzy w ła szczen ie . Monter 
Tadeusz H. za fałszywym blan­
kietem firmy „Oskard" w So­
snowcu odebrał w biurze han ­
dlowym inż. Gurtzmana 3276 
mk. 60 fen.

Lecznica am bulatoryjna.
W ciągu bieżącego tygodnia 
zostanie otwartą w Będzinie 
lecznica ambulatoryjna chorób

wewnętrznych i dziecięcych pod 
kierownictwem d rów Dunaj a i 
Rechtszafta. Brak podobnej 
instytucji, która przeważnie jest 
przeznaczoną dla. klasy śred­
niej, już dawno się w naszym 
mieście odczuwał.

P rzed sta w ien ie  am ator­
sk ie . Piszą do nas z Będzina:

W dniu 7 b. m „Świetlica 
Robotnicza" z Ksawery urzą­
dziła przedstawienie w ochron 
ce na Górze Zam kowej w Bę­
dzinie greną była 2 aktówka 
„Pan Grajcarek idzie w kumy"; 
sztuka ta raczej nadawała się 
do kabaretu niż do teatru. M o­
mentu takie jak odczynianie 
uroku nad Grajcarkiem przez 
kumoszkę, która po polaniu 
głowy wodą — podnosi spód­
nicę i zrąbkiem koszuli ociera 
czoło „Grajc." a ten..

Przedstawienie wywarło na 
widzach różne wrażenia i dla 
jednych było zadowalające, in 
ni rumienili się od wstydu.

Co dz iwniejsza że „ towarzy­
sze" nasi wystawiając znaną 
im sztukę, zezwolili małoletnim 
dzieciom i uczącej się mło­
dzieży przebywać na sali. W 
danym w ypadku winno być 
zastrzeżenie na afiszach, że 
dla młodzieży do lat 16-u wstęp 
wzbroniony. Wszak jawnie i do 
tego w teatrze nie wolno nam 
dawać zgorszenia tym młodo 
cianym. Sztuka naogół (z pew ­
nymi usterkami, gdyż śpiew nie 
stosował się z orkiestrą) ode­
grana została nie ostatnio

T ajem niczy zam ach. O
godz. I 1 i pół w nocy, z n ie­
dzieli na poniedziałek, na z a ­
wiadowcę stacji Zagórze Emila 
Łukawskiego dokonano tajem ­
niczego zamachu.

Mianowicie nieznany spraw ­
ca wrzucił przez okno do sy­
pialni granat, który poczynił w 
mieszkaniu spustoszenia Z n a j­
dujący się w pokoju zaw iadow ­
ca z żoną wyszli bez szwanku.

Zarządzone śledztwo w ska­
zuje, iż zamachu dokonał k tó ­
ryś z pracowników stacji na tle 
zemsty osobistej.

K radzieże. Pauliny Graj- 
cerowej przy ul. M odrzejew­
skiej Nr. 41 złodzieje skradli 
w nocy czekolady, ciastka, cu­
kierki i inne słodycze, wartości 
36 tys. mk.

— Wczorajszej nocy w skle­
pie jubilerskim Joska Goldfajna 
przy ulicy M odrzejowskiej Nr. 
47 w Sosnowcu złodzieje sk ra ­
dli biżuterję wartości 300 tys. 
marek.

— Wczorajszej nocy z mie­
szkania Franciszka Marksa przy 
ul, Nowopogońskiej Nr. 75 zło- 
dzi eje skradli garderobę w arto­
ści 295 tys mk. Śledztwo w 
toku

Z teatru.
W niedzielę przy zapełnionej 

szczelnie sali teatralnej ode­
grano Gri G n  z p. Bonecką w 
roli tytułowej Brak tej artystki 
dawał się bardzo odczuwać, 
gdyż zarówno jej głos, jak i 
gra mają niezwykłą siłę przy­
ciągającą.

W roli pokojóweczki wystą­
piła świeżo pozyskana dla na­
szej sceny p. Zamorska, która 
na scenę wnosi tyle życia i w e ­
rwy, iż mimowoli przykuwa do 
siebie widza_ i trzyma uwagę 
jego w ciągłym napięciu.

Doskonałym murzynem był 
p. Winkler, który nie szarżu­
jąc, potrafił publiczność bawić 
i pobudzać do serdecznego 
śmiechu.

Rolę konsula grał p. Józefo­
wicz ze zwykłym sobie humo­
rem, który swym silnym i za­
wsze świeżym głosem oraz 
doskonałą grą wywołuje uczu­
cie prawdziwego zadowolenia.

Należy też podkreślić dosko­
nałe prowadzenie orkiestry 
przez nowego jej dyrygenta i 
tańce charakterystyczne baletu.

W esoły nastrój operetkowy 
zepsuty został nieco przez dyr.

Czarneck-ego, który w imieniu 
swoim i artystów złożył po 
drugim akcie życzenia red ak to ­
rowi Monsiorskiemu z racji 
piętnastolecia pracy dziennikar­
skiej w Sosnowcu.

Możemy zapewnić słucha­
czów. że wystąpienie dyr Czar 
neckiego było jeno objawem 
niezwykłej jego serdeczności i 
uprzejmości i że prośba dyr. 
Czarneckiego o przebaczenie 
p. Monsiorskiemu, jeśli tenże 
komukolwiek naraził się zbyt 
nio, była tylko kwiecistym zw ro­
tem krasomówczym, nie m ają­
cym żadnych podstaw realnych.

( S )

Na dziś afisz zapowiada 
„Manewry jesienne" w rolach 
głównych z pp. Bonecką, Z a ­
morską, Kisielewską, Józefo­
wiczem, Winklerem, Z a k rze w ­
skim, Nawrockim, Kisielewskim, 
W archołowskim i innymi W  
akcie drugim tańce. Orkiestrą, 
poprowadzi nowozaangażowa- 
ny kapelmistrz D. Beigelman.

„Chrześniak wojenny", który 
na wszystkich przedstawieniach 
ogólnie się podobał, powtórzo 
ny będzie po raz ostatni jutro.

Ze stow, kupców 
polskich.

W  ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Dąbrowie, w szkole p. 
Kocota, trzecie kolejne zebra 
nie członków oddziału dąbrow ­
skiego stow, kupców polskich, 
na które z ogólnej liczby 131 
członków przybyło 125, co naj­
lepiej świadczy o interesowa­
niu się kupiectwa naszego tą 
placówką.

Porządek dzienny obrad obej­
mował; 1. Zagajenie zebrania i 
wybór prezydjum. 2. O dczyta­
nie protokułu z zebrań p o p ­
rzednich. 3. Odczytanie s ta tu­
tu stowarzyszenia. 4 Referaty. 
5. Dyskusja 6 Wybory do ra 
dy nadzorczej 12 członków, do 
zarządu 4 i do komisji rewi­
zyjnej 3. 7. Wolne wnioski.

Po?iedzf*nie zagaił p. E. Gro- 
chowski, proponując na prze 
wodniczącego p. J. Piotrow­
skiego, co przyjęto przez ak la ­
mację

P. Piotrowski zaprosił na a se ­
sorów pp Wf. Mazurkiewicza 
i R. Rudzkiego, na sekretarza 
p. J. Lewickiego.

Odczytane dwa pre-tokuły z 
zebrań poprzednich, jak rów 
nież statut stowarzyszenia ze­
brani przyjęli, poczym nastąpi­
ły referaty, w których zabiera­
li głos pp. Gonera, Hofman, 
Grzybowski, Krzywański i R ą ­
czka.

Z  ważniejszych spraw, oma­
wianych w referatach, należy 
zaznaczyć zamierzenia i pro­
jekty: utworzenia czytelni i bi- 
bljoteki, budowę własnej sie­
dziby, otwarcie w Dąbrowie 
filji banku kupiectwa polskie­
go, założenie hurtowni i wza­
jemne popieranie się człon­
ków.

Duże i bardzo dodatnie wra­
żenie wywarł zwłaszcza refe­
rat p. Hofmana

M ówcy wypowiadali się za 
usilnym tworzeniem polskich 
placówek, aby tym sposobem  
wyrwać handel z rąk obcych, 
oraz za energicznym zrealizo­
waniem hasła swój do swego.

Omawiano również sprawę 
unormowania godzin handlu i 
ścisłego przestrzegania odpo­
czynku, wypowiadając walkę

NADESŁANE.

WPISY NA NO W Y  KURS
Buctialteryinc-H andlow y

w szkole ,,HERMES" JANA PILCHA 
w  K r a k o w ie ,  F lo r j a ń s k a  3 9  

p r z y j m u j e  się do 10 listopada b. r.
Zamiejscowych uczy listownie 

Wpisy na kursa pisania na maszynach 
codziennie. Maszyny wszelkich systemów 
do dyspozycji. Naukę rozpocząć można 
każdego czasu. Absolwenci (tki) otrzy­
mują świadectwa ukończenia k u r s u -



z a k o rz e n io n e m u  z w y c z a jo w i 
h a n d lu  o d  ty łu .

W y ja ś n ie ń  co  do  w y b o ró w  
u d z ie la ł p. S t. G rz y b o w s k i,  p o ­
c z y m  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ­
ró w  p rze z  ta jn e  g ło s o w a n ie .

W y b ra n i z o s ta li: p p . G o n e ra , 
R u d z k i,  L e w ic k i ,  M a z u rk ie w ic z , 
H o fm a n , P y z a ls k i,  G rz y b o w s k i,  
G ro c h o w s k i,  N o w a k , K rz y w a ń -  
sk i, P io t ro w s k i,  K o c o t ,  Ję d rze ­
je w s k i,  B e d n a rs k i, M a jc n e rc z y fc , 
W in k ie l,  S z y b e c k i, Z a k ie c k i i 
U rb a ń c z y k .

N a  k a n d y d a tó w : p p . O ls z e w ­
sk i, P a p ie rn ia k , Ju ra , O p ie la k , 
T rz a s k a , J ę d rz e jk ie w ic z  i S z c z ę ­
sna Jan ina .

P o  d o k o n a n iu  w y b o ró w  i o 
m ó w ie n iu  je szcze  k i lk u  s p ra w , 
p o s ie d z e n ie  o go d z . 8 i p ó ł w . 
za ko ń c z o n o .

Je d n o cze śn ie  n a d m ie n ia m y , 
iż  o d d z ia ł d ą b ro w s k i s to w , k u p ­
c ó w  p o ls k ic h  m ie ś c i s ię  w  lo  
k a lu  tw a  rz e m ie ś ln ic z e g o , p rz y  
u l. S ie n k ie w ic z a  i c z y n n y  je s t 
c o d z ie n n ie  o d  godz. 5 d o  8
w ie c z o re m .

TELEGRAM!!.
Rozpisanie wyborów 

sejmowych, przed świętami.
W a rs z a w a , 8 l is to p a d a .

(P rz e z  te le f.)

M a rs z a łe k  T rą m p c z y ń s k i o- 
ś w ia d c z y ł d z is ia j, iż  z g o d n ie  z 
ż y c z e n ie m  p re m je ra  P o n ik o w ­
s k ie g o  d ą ż y ć  b ę d z ie  do  ja k n a j-  
ś p ie s z n ie js z e g o  p rz e p ro w a d z ę  
n ia  w s z y s tk ic h  z a s a d n ic z y c h  u 
s ta w , a b y  p rz e d  ś w ię ta m i B o ­
że g o  N a ro d z e n ia  m o g ły  b y ć  
ro z p is a n e  w y b o ry  d o  n o w e g o  
s e jm u .

Poseł Sobol we Lwowie.
L w ó w , 8 lis to p a d a .

(T e le g r .  w ł. ) .
P rz y b y ł  tu  p o s e ł D ą b a l, ce ­

le m  o d w ie d z e n ia  a re s z to w a ­
n y c h  k o m u n is tó w . W ła d z e  w ię ­
z ie n n e  n ie  d o p u ś c iły  go  d o  a- 
re s z to w a n y c h , p ię tn u ją c  z o b u ­
rz e n ie m  je g o  z a rz u ty  ja k o b y  
u w ię z io n y c h  to r tu ro w a n o .

Reslzje i aresztowania 
w Warszawie.
W a rs z a w a , 8 l is to p a d a .

(P rz e z  te le f.) .

N a  zasadz ie  ś ie d z tw a  p rz e ­
p ro w a d z o n e g o  p rz e z  w ła d z e  
p o l ity c z n o  p o lic y jn e  w  z w ią z ­
ku  z w y k ry c ie m  k o n g re s u  k o  
m u n is ty c z n e g o  w  k a te d rz e  św . 
J u ra  w e  L w o w ie  p rz e p ro w a ­
d zo n o  d z is ia j w  W a rs z a w ie  l i ­
czne  re w iz je  i z a a re s z to w a n o  
p rz e s z ło  300 k o m u n is tó w . S tw ie r  
d zo n o  p rz y te m  śc is łą  łą c z n o ś ć  
z a a re s z to w a n y c h  k o m u n is tó w  z 
h o te la m i „ R o y a l “ , „R z y m s k im "  
i  „ V ic t o r ją “ .

Zgoda między P. S. L. 
a „il.Kurjerem Codziennym"

K ra k ó w ,  8 l is to p a d a . 

(T e l.  w ła s n y .)

Giełda urzędowa.
W a rs z a w a , 8 lis to p a d a . 

(P rz e z  te le f.)

D z iś  na  g ie łd z ie  w a rs z a w ­
s k ie j n a s tą p iła  d a lsza  z n iżka  
w a lu t  o b c y c h , n o to w a n o : 

D o la ry  —  2,273.
F u n ty  s z te r lin g i —  10,652, 
F ra n k i — 202- 
M a r k i  n ie m . —  11.

Z kraju.
f  A ntoni O rło w sk i. Z m a r ł  

w  W a rs z a w ie  u ta le n to w a n y  s a ­
ty r y k  i p o e ta . A n to n i  O r ło w ­
sk i (K ro g id e c ) ,  w s p ó łp ra c o w n ik  
w ie lu  p is m  w a rs z a w s k ic h , a o - 
s ta tn io  w s p ó łre d a k to r  „ M u c h y " .

O d  n a jw c z e ś n ie js z y c h  la t  p o ­
ś w ię c iw s z y  s ię  p iś m ie n n ic tw u , 
o d d a w a ł m u  s ię  p rz e z  la t  32, 
z y s k u ją c  so b ie  ro z g ło s  n ie  ty l  
k o  ja k o  u ta le n to w a n y  p o e ta  i 
s a ty ry k , a le  i im ię  d o b re g o  
p a t r jo ty .  W  r. 1906 z m u s z o n y  
b y ł  o p u ś c ić  W a rs z a w ę , a w  
p o c z ą tk a c h  w o jn y  ś w ia to w e j 
tu ła ł  s ię  p o  R o s ji. O s ta tn ie  d w a  
la ta  d o p ie ro  s p ę d z ił w  P o ls c e  
n ie k rę n o w a n y  n ic z y m . C ię żka  
je d n a k  c h o ro b a  n e rw o w a  i se r­
c o w a , s ta n ę ły  na  p rz e s z k o d z ie  
d a lsze m u  ro z w o jo w i je g o  ta ­
le n tu .

Dw a w yrok i ś m i e r c i .
P rz e d  są d e m  w o js k o w y m  w e  
L w o w ie  o d b y ła  s ię ro z p ra w a  
p rz e c iw  sze reg  J a n o w i K m ie ­
c ik o w i i A d a m o w i B ilo w i,  
o s k a rż o n y m  o k ra d z ie ż  z p ra l­
n i w o js k o w e j 33 k o s z u l m ę s k ic h  
i 26 p rz e ś c ie ra d e ł,  w a r to ś c i 
16.000 m p . P o  p rz e p ro w a d z ę  
n iu  ro z p ra w y  z a s ą d z e n i z o s ta li 
oba j o s k a rż e n i p rz y  z a s to s o w a ­
n iu  u s ta w y  z d n ia  1 s ie rp n ia  
1919 na k a rę  ś m ie rc i p rze z  
ro z s trz e la n ie .

Obwieszczenie.

Zniżka cen odzieży 
w Polsce.

Lwów, 8 listopada.
(Tel. własny.)

P o ls k ie  z a k ła d y  o d z ie ż o w e  
p o d a ją  d o  w ia d o m o ś c i,  że w o ­
b ec  p o d n ie s ie n ia  s ię  k u rs u  m a r ­
k i  p o ls k ie j,  o b n iż a ją  z d n ie m  
d z is ie js z y m  w s z y s tk ic h  z n a jd u ­
ją c y c h  s ię  na  s k ła d z ie  to w a ­
ró w  w e  L w o w ie ,  K ra k o w ie  i 
T  a rn o  w ie  d o  35 p ro c . cen  o- 
b e c n y c h .

Komornik przy Sądzie Okrę­
gowym w Sosnowcu, re­
wiru Dąbrowskiego na za­
sadzie art. 1030. P. C. ogła­
sza, iż w dniu 11 listopada 
1921 r. o godz. 10 z rana, 
w miejcu przechowania 
przedmiotów, w mieszkaniu 
Jana Czernedy przy ul. M iej­
skiej, w domu Czernego w 
Dąbrowie, o d b ę d z i e  się 
sprzedaż przez licytację pu­
bliczną m e b l i  domowych, 
oszacowanych na 123000 
mkp.

Komornik Sądowy
( p o d p is  n ie c z y te ln y .)

Na szosie między Krakowem a Sosnowcem z g u b i o n o  
p o r t f e l ,  zawierający przeszło 8 tys. mk gotówki, kartę 
rejestracyjną, legitymację samochodu fabryki „SORD" nr. W. 
2137., legitymacje szoferskie. kartę demobilizacyjną, wydaną 
przez P. K. U. Będzin na imię KAROLA WOŚNIECKIEGO.

Znalazcę prosimy o zwrot dowodów do firmy „Knothe i 
Przedpełski" w Sosnowcu,'ul. Małachowskiego nr. 11.

M n ir u r iin mwm■ insi ni ■si bmm
m
fil S9IECZKI CHOINKOWE i

Między klubem P.S.L. a wła­
ścicielem „III. Kur. Codz.” p. 
Marjanem Dąbrowskim został 
zawarty układ co do złożenia 
mandatu poselskiego przez dr. 
Bartla i objęcia tegoż przez p. 
Dąbrowskiego. P. Dąbrowski 
przystąpił do P. S. L.

1 !
fal

Do s p r z e d a n i a  w p e ł n y m b i egu
w arsztaty mechaniczne

z m o to re m  n a f to w y m .

Dąbrowa Górnicza ul. Ulmana Nr. 2. J. S zm it,

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergman*

Baczność!
! j j  p r z y  u l ic y  M o d r z e je w s k ie j  N r .  15 w  S o s n o w c u , k tó ra  p rz e fa 9 o n o -  j 

' SP | ! | w u je  i f a r b u j e  d a m s k ie , m ę s k ie  i d z ie c in n e  k a p e lu s z e .
55 j i i  Z a w ia d a m ia m  w s z y s tk ic h  w  Z a g łę b iu ,  k tó r z y  s ię  re k l& m u -  j

o  S ł ! ; j  ją ,  że  o t rz y m a ją  5 0 ,0 0 0  m k . je ż e li  w y k a ż ą , źe w y ra -  i 

b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m a s z y n a c h  ta k . z w . „ I lu s t r ie r 44 i m a s z y n ie  j 
753 c 5 i! |  d o  p ra s o w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tó re  w y r a b ia ją  W e lu r  t. j .  
^ j j  p ó ł  p lu s z : O s trz e g a m  Sz. K l i je n te lę ,  iż  n ie k tó r z y  z r e k la m u ją c y c h  

zss j ; s ię  „ fa c h o w c ó w “  b y l i  u  m n ie  na  p ra k ty c e , k tó r e j  n a w e t n ie  u k o ń -
J=T - |! c z y l i  i d la te g o  te ż , o s trz e g a m , a b y  n ie  p o z w o lo n o  s ię  o s z u k iw a ć

j i p s u ć  to w a ru ,  le c z  u d a ć  s ię  w p ro s t  d o  f i r m y

w  Sosnowcu,
ul. Modrzejewska 15 

w podwórzu. —
M. Bergman
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DOM KO M ISO W O -H A N D LO W Y

Stanisław ( M r s K i  1 i-Ka
S o s n o w ie c , u l. K o ł łą ta ja  3, I p

P o s ia d a  na  s k ła d z ie :* uaiauo ma or.iautic.
S m o łę  d o  s m a ro w a n ia  d a c h ó w  p r im a , o ra z  s m o łę  d o  c e ló w  te c h ­
n ic z n y c h ,  g w o ź d z ie  fo rn ie r s k ie ,  k le j  s to la r s k i ,  k re d ę  s z la m o w a n ą , 
p a p ę , s z u fle  d o  w ę g la , r y d le  ze  s ty la m i i  b ez  s ty l i ,  p o ls k ie  o k u c ia  

d o  d r z w i i o k ie n , ta c z k i o ra z  k w a s  s o ln y . 9 — 1
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PIECE ELEKTRYCZNE,
n a  s k ł a d z i e  

F a b r y k a  A p a r a t ó w  E le k t r y c z n y c h

Inżynierowie K. 8ZPOTAŃSKI, S CISZEWSKI i S ka.
W A R S Z A W A  - P R A G A .  u l.  K o łu s z y ń s k a  n r. 4. T e l .  9 0 — 43. 

G m a c h  w ł a s n y .

Marmoladę
z jabłek na cukrze pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza

p o lsk ie mmmmh a h d lo s e  a . s.
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. I. Oddział spożywczy.

1- 5

OGŁOSZENIE.
Wobec tego, że do dnia dzisiejszego nie została 

zawarta umowa na dostawę prądu w B Ę D Z I N I E ,  
podaje się do wiadomości odbiorców, że z dniem 
I listopada b. r. ceny za energję elektryczną oraz 
opłaty za dzierżawę liczników będą zaliczone w B Ę ­
D Z I N  I E takie same, jakie obowiązują w Sosnowcu.

Ceny te mogą być zmienione w każdym czasie, 
zależnie od warunków.

Jednocześnie zastrzega się, że dostawa prądu do 
czasu podpisania umowy odbywa się bez zobowiąza­
nia, tak że w każdej chwili w razie potrzeby może 
być ograniczoną wzgl. całkowicie wstrzymaną.

Z arząd  Tow . Akc. E lek trow n i 
Sosnow ieckiej.

Or. 1L Miiński
p o l e c a

BedzlńsKa Fabryka świec parafinowa ■
Towarzystwa „ESRER“ Sj

Będzin, ul. K o łłą ta ja  24 , te le f. 40 .

b. le k a rz  s z p ita la  c h o ró b  w e ­
n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h . 

Choroby w eneryczne, skó r­
ne, i m oczopłciow e

P rz y jm u je  o d  1 1 —  1 i o d  6 — 8. 

P e n ie  o d  5 — 6 p o  p o ł.

Sosnowiec,
K o w a ls k a  n r. 2 u i. 7 ( i l  p ię tro )

i

Z a

Jeden tysiąc marek
w p ła c o n y c h  lu b  p rz e k a z a n y c h

p o c z tą

Portret n a d e s ła n e j
w y k o n a n y  p rz e z  a r ty s tó w  z g ru p o w a n y c h  

p r z y  n a jp o p u la r n ie js z e j f i r m ie

fotografji
Marian FuKs, Warszawa, J e r o z o l im  35 (róg Marszałkowskie j) .
Nb p r o w in c j i :  p o s z u k iw a n i a je n c i za  d o b rą  p r o w iz ją  ty lk o  z k a u c ją .

D O K T Ó R

Harja D z ia ita m k a
D ąbrow a Górnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 

od 3 do 7 po południu

g B S S B S B 3 g B B a 0 B S 0 G ia E r3 £ 3 g E 0  
BE)  0 0

1 DROBNE OGŁOSZENIA g
a a  0 0
a 3 B G iB a B E ,yB i3 E ia i3 g H 3 l3 0 E raanafcią

Do m  d o  s p rz e d a n ia  i  fu t r o  n o w e  W ia ­
d o m o ś ć  „ ls k r a “  S o s n o w ie c . 3-3

*~ 7  p o w o d u  z m ia n y  in te re s u  z u p e łn a  
w y p rz e d a ż  r ó ż n j  c h  to w a ró w  ło k c io ­

w y c h  p o  c e n ie  k o s z tó w . A le ja  19 l*sze 
p ię tro .  2 -2

O o tr z e b n a  u c z c iw a  s łu ż ą c a  d o  w s z y s t-
inoonk ie g o . D o b re  w a r u n k i  . S ie lc e  u l.  

S z k o ln a  N r. 2 11 p ię t ro  o b e k  s z k o ły .

y ^ g u b io n o  5JX I n a  d ro d z e  z B ę d z in a  d o  
S o s n o w c a  o d ro c z e n ie  w o js k o w e , 

Z y g m u n ta  B in d e ra  w y d a n o  p rz e z  P K U . 
w  B ę d z in ie .

T o n d n e r  A b r e m  'z g u b i ł  • p a s z p o r t fa - 
m i l i j n y  n ie m ie c k i w y d a n y  w  S o ­

s n o w c u .

p o s z u k u ję  p o s a d y  d o  c u k ie r n i lu b  
*  s k le p u  k o lo n ja ln e g o  w y k a z u ją c  s ię  
d o b re m  ś w ia d e c tw e m  H e le n a  D o m a g a ł 
s k a  u l.  P o to c k ie g o  11 m . 5  w  B ę d z in ie

m a re k  n a g ro d y  za  o d n a le z ie -  
n j e> j u k  w s k a z a n ie  s p ra w c y  

k ra d z ie ż y  r o w e r u  ( ra m a  i o b rę c z e  c z a r-  
n e  g u m y , n o w e  s iw e . k ie r o w n ik  le k k o  
z a rd z e w ia ły ) ,  s k ra d z io n e g o  w d n iu  24 ^  
b. m . w  g m a c h u  p o c z ty  w  D ą b ro w ie  
w o ź n e m u  k o p a ln i  „ S ta n is ła w 4*, p rz e z n a ­
c za  Z a rz ą d  k o p a ln i.  1-3 m

P a n ie n k a  u m ie ją c a  szyć  p o s z u k u je  s z y -  [ 
*  c ia  p o  d o m a c h . Z g ło s z e n ia  p o d  ,.P a - 
n ie n k a '* .  K l

Es te ra  W e in s z te in  z g u b iła  p a s z p o r t w y -  # 
d a n y  w  P iń c z o w ie .  J - l

/ ^ \ s o b a  w  ś re d n im  w ie k u  p o s z u k u je  p osa - 
^ - ' d y  g o s p o d y n i a o s a m o in e g o  lu b  w d o w ­
c a  e w e n tu a ln ie  n a  w y ja z d  lu b  a o  in te re s u  
h a n d lo w e g o  z 8 le tn im  c h ło p c e m  d o  
p o m o c y . W ia d o m o ś ć  „ I s k r a 44* D ą b ro w a ,

1-1
fy P d e m o b i liz o w a n y  p o d o f ic e r  b y ły  p-*a- 
“  g a z y n ie r  te c h n ic z n y , p o s z u k u je  ta ­
k o w e j p o s a d y . W ia d o m o ś ć  , Is k ra 44 S o ­
s n o w ie c . 1-1
J A w ł  n o w e  p a lta  (z im o w e  i je s ie n n e )  

n a ty c h m ia s t  d o  s p rz e d a n ia . C e n a  
p rz y s tę p n a  W ia d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  
„ I s k r y 4*. 1 1

O u c h a ls k i  W ła d y s ła w  z g u b i ł  ty m c z a -  
* s o w e  z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l iz a c j i  
w y d a n e  p rz e z  P K U  B ę d z in . 1 - ł

T e o f i l  O c ie p k a  z g m in y  C h o ro ń  z a ­
g u b i ł  z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b i l iz a c y j-  

n e , w y d a n e  p rz e z  2 0  p . p . z ie m i K r a ­
k o w s k ie j.  1-1

W a rw a s  H ip o l i t  z g u b i ł  p a s z p o r t w y ­
d a n y  p rz e z  M a g is t ra t  n*. S o s n o w -

1-1

N T o w a k  S ta n is ła w  z g u b i ł  d o k u m e n ty  
*  ^  w o js k o w e  w y d a n e  w  R z e s z o w ie  
p rz e z  P K U . __________________  1-1

p o t r z e b n a  in te l ig e n tn a  o so b a , z n a ją c a  
*  ta k ż e  s z y c ie ,  d o  z a ję c ia  s ię  g o s p o ­
d a rs tw e m  d o m o w e m  i d z ie ć m i.  W ia ­
d o m o ś ć  k s ię g a rn ia  p . G a w ę e k ie j  w  
S ie lc u . 1-1

P ) o  s p rz e d a n ia  s za fa  ro z b ie ra n a  d o  
U  u b ra n ia  b ie l iź n ia r k a  t r z y  łó ż k a  je ­
s io n o w e , s tó ł  W ia d o m o ś ć  S z e n o w s k a  4 
u  M a ja  1-1

I_ _ T a rm o n ja  n o w a  12 b a s o w a  d o  aprze - 
*  d a n ia , s ta lo w a n a  w  fa b ry c e  L e o n -  
c h a r ta  D o ln a  N r .  6  P a s ik o w s k i.  1.1

Dn ia  7 /X I  w y s z ła  z d o m u  d z ie w c z y n ­
k a  la t  6 , n a  im ię  W ła d y s ła w a  D y -  

b ic h . K to b y  w ie d z ia ł  g d z ie  s ię  z n a jd u ­
je  n ie c h  z a w ia d o m i ro d z ic ó w  S o s n o ­
w ie c ,  D ę b o w a  G ó ra  N r .  70. 1-1

Bo le s ła w  D o m a g a ła  la t  15 w y s z e d ł z 
d o m u  d n ia  15 w rz e ś n ia  i n ie  w r ó -a o rn u  u u ia  • ^ " » * c o n ia  i n ie  w r ó ­

c i ł .  K to b y  w ie d z ia ł  g d z ie  p rz e b y w a  ra ­
c z y  z a w ia d o m ić  p o l ic ję  w  D ą b ro w ie .

1-1

Fr o in  K a s z e lb la t t  z g u b i ł  k a r tę  z w o ln ie ­
n ia  N r .  7 w y d a n ą  w  D ą b iu  p o d  

K ra k o w e m  U c z c iw y  z n a la z c a  z w ró c i za  
n a g ro d ą  d o  Is k r y '4 w  S o s n o w c u . 1 1

T T rz ę d n ik  p o s z u k u je  p o k o ju  p rz y  ro - 
w  d ż in ie .  W ia d o m o ś ć  „ I s k r a "  S o sn o -

¥
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W i'c ia w  .» 4 ' i fet o r  M onsio rs fe i R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B ro n is ła w  K n o th e . D r u k a r n i*  R . M o n s io rs k i B ę d z in


